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Po podpisaniu porozumienia miedzy komitetem strajkowym a przedstawicie-
lami NSZZ ,,Solidarno$¢” w dniu 31 VIII 1980 r. spontanicznie zaczgly powsta-
wac rozne zwigzki branzowe. Wiosng 1981 r. zorganizowata si¢ Krajowa Sekcja
Oswiaty i Wychowania, ktoérej cztonkowie postulowali, miedzy innymi, koniecz-
no$¢ dokonania zmian w obowigzujacych programach nauczania. Powotano eks-
pertow z roznych osrodkow; z Krakowa ja zostatam delegowana. 13 marca 1981 r.
rozpoczely si¢ rozmowy, na ktore ze strony solidarno$ciowej zjawili si¢ m.in.:
prof. Aleksander Gieysztor — prezes Polskiej Akademii Nauk, prof. Henryk Sam-
sonowicz — rektor Uniwersytetu Warszawskiego, prof. Jan Btonski — profesor UJ,
prof. Klemens Szaniawski — przewodniczacy Komitetu Porozumiewawczego Sto-
warzyszen Tworczych 1 Naukowych, prof. Bronistaw Geremek z Polskiej Akademii
Nauk. Strona rzadowa byta zaskoczona ich obecnoscig i probowata negocjacje za-
mieni¢ w ,,wymiang pogladéw”. Okazalo si¢, Zze nie ma na sali nikogo, kto mogtby
podja¢ decyzje o przyjeciu wspoélnie ustalonych stanowisk. Domagano si¢ przyjscia
ministra Bolestawa Farona. Strona rzadowa tlumaczyta, ze minister nie ma czasu
i musi natychmiast lecie¢ do Krakowa. Wéowczas prof. Gieysztor zaproponowal, by
przybyt ktorys$ z wiceministrow. Po kilku minutach zjawit si¢ jednak minister Faron,
ale nie chciat da¢ Zadnych wiazacych gwarancji. Strona solidarno$ciowa naciskata,
a minister stosowat uniki:

Nie chciat jednak da¢ zadnych gwarancji, ze wspolne z Solidarno$cia ustalenia wprowadzi si¢
w zycie. Ponad sto zebranych w sali 0sob nie pozwalato mu wyj$¢, nacisk miat charakter niemal fizycz-
ny. Gdy byl prawie w drzwiach, reprezentantka krakowskiej Solidarnos$ci, historyk dr Bozena Wyro-
zumska, zawolata:

— Ale czy chociaz to, co dzisiaj wspdlnie uzgodnimy, uzna pan za wigzace?

— Tak! — krzyknat Faron — to, co wspolnie uzgodnione, tak.

I wybiegt. I tych stéw jako gwarancji trzymano si¢ w toku dalszych negocjacji z resortem oswiaty'.

' T. Bochwic, Narodziny i dziatalnosé Solidarnosci Oswiaty i Wychowania 1980—1989, Warsza-
wa 2000, s. 97.
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Negocjacje prowadzono w zespotach problemowych. 13 marca 1981 r. powo-
tano Ogdlnopolski Zespot Historyczno-O$wiatowy. Funkcje przewodniczacej po-
wierzono mnie. Ekspertem zostala dr Anna Radziwilt. Prowadzita ona te negocjacje
$wietnie, z kultura, taktem, rzeczowo. Nie byto zadnych kontrowersji az do oma-
wiania przyczyn zerwania stosunkow mi¢dzy rzadem polskim na emigracji a ZSRR
i tzw. ,,sprawy katynskiej”. W doraznych zmianach byt zapis: ,,Sprawa katynska
i zerwanie stosunkow z rzadem polskim”. Na stowo ,,Katyn” byt zapis cenzury przez
caly okres PRL. Strona rzadowa absolutnie nie chciata dopusci¢ do tego zapisu.
Prof. Marian Wojciechowski (historyk), ktory byt jej ekspertem, krzyczal do mnie:
»A pani wie, jaki jest napis na pomniku w Katyniu?”. Odpowiedziatam: ,,Wiem,
panie profesorze: «Oficerzom polskim ofiarom zbrodni hitlerowskiej»”. Wtedy on
przycicht, bo zrozumiat, Zze mam dobre informacje i wiem o tym btedzie ,,ofice-
rzom”. Jeden z nauczycieli wyglosit ptomienne przemoéwienie, po ktorym prof. Woj-
ciechowski znowu podniost glos 1 wykrzyknat: ,,Z takimi przeméwieniami to na
Plac Czerwony, a nie tu”. Wowczas powiedzialam:

My mamy umocowanie od tych, ktorych reprezentujemy. Ja przywioztam poparcie dla tych zmian
z Krakowa, migdzy innymi od Walnego Zgromadzenia Towarzystwa Mito$nikow Historii i Zabytkow
Krakowa. Jezeli te zmiany nie przejda, ja poparcie wycofujg, bo to jest probierz naszej wiarygodnosci.

Pani Anna Radziwilt w tym momencie poprosita o przerwe. Byli tacy, ktorzy
uwazali, ze nalezy ustapi¢, argumentujac, ze nauczyciele moga z wtasnej inicjatywy
powiedzie¢ prawde. Byt to btedny poglad. Nauczyciele z reguty nie wychodzili poza
ramy programu, z niewiedzy lub ze strachu. Przegltosowalismy jednak, aby twardo
wytrwac przy wszystkich postulatach. WréciliSmy do stolika 1 powiedzieli$my, ze
albo przyjete zostang wszystkie postulaty, albo zrywamy rozmowy. Strona rzgdowa
ugicta sie. Musieli mie¢ instrukcje, by nie dopusci¢ do zerwania rozmow i ewen-
tualnego strajku. Trzeba pamietaé, ze byt to marzec 1981 roku, byly juz przygotowa-
ne listy internowanych; bali si¢ ewentualnego strajku. Przynajmniej cze¢$¢ nauczy-
cieli poczuta si¢ osmielona. Pewna nauczycielka z malej miejscowosci powiedziala:
»Powiedzcie nam wreszcie prawde [o Katyniu]. My nie chcemy wigcej ktamag, ale
my nie wiemy, co jest prawda”. A studentka historii I roku powiedziata do mnie:
,»Ja do przyjazdu do Krakowa nic o Katyniu nie styszatam”. Trudno w to wszystko
obecnie uwierzy¢, ale tak byto. Zaktamanie historii najnowszej bylo przerazajace.

W krétkim czasie po ogloszeniu stanu wojennego zaczely si¢ ukazywac réznego
rodzaju druki podziemne. Poczatkowo to byly ulotki, pdzniej pojawiaty si¢ w catej
Polsce jednoarkuszowe pisma, a wreszcie cate ksigzki. Bibliografie tych wydaw-
nictw dla Matopolski sporzadzili: Czestaw Brzoza, Waldemar Bukowski, Adam Ro-
linski, Zbigniew Solak, Wojciech Wisniewski>.

Niedlugo po 13 grudnia udato mi si¢ nawigzac¢ kontakt z Warszawa, gdzie ku-
powatam ukazujace si¢ tam wydawnictwa tzw. ,,drugiego obiegu”. Razem ze mna
jezdzity dwie nauczycielki, Teresa Dudzik z Mucharza i Ewa Gorszczyk z Mystowic.

2 C.Brzoza, W. Bukowski, A. Rolinski, Z. Solak, W. Wisniewski, Solidarnos¢ matopol-
ska w podziemiu, Krakow 1991.
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Moj gtéwny punkt odbioru miescit si¢ przy ul. Gornoslaskiej 9, w mieszkaniu Mat-
gorzaty i Wojciecha Bartow, sporadycznie zaopatrywatam si¢ u prof. Antoniego Ma-
czaka. Miatam tez kontakt z regionem lubelskim ,,Solidano$ci” za posrednictwem
siostrzenca mego meza, Jana Dutkiewicza, ktory przywozit tamtejsze wydawnic-
twa, a sam dziatat w Putawach.

»Niebezpieczny” towar wozitam zawsze w duzej torbie na zakupy. Pod spodem
lezaty ksiazki, a na wierzchu jakie$ warzywa. Najlepsze do kamuflazu byty pory. Inni
kolporterzy, zwtaszcza mtodzi m¢zezyzni, uzywali do tego celu plecakow, ktore nie
byly wowczas w tak powszechnym uzyciu, jak obecnie. Zwracaty zatem uwage mi-
licjantow oraz tajniakow. Przede wszystkim zaopatrywaltam Biblioteke Jagiellonska
za posrednictwem pracownika tejze Biblioteki, p. Andrzeja Lechowskiego, ktory
byt naszym sgsiadem. Prof. Ewa Miodonska ptacita za te zakupy, prawdopodobnie
z Funduszu Kultury Niezaleznej. Nadwyzki zostawialam w domowej bibliotece oraz
rozprowadzatam wsrdd znajomych. Czesto miato to miejsce w kawiarni na parte-
rze Collegium Novum UJ, gdzie schodzili si¢ pracownicy i studenci, by napi¢ si¢
kawy, herbaty i ewentualnie zjes¢ jakie$ ciastko. Kawiarnia ta, zwana ,,Convivium”,
byta pod obserwacja tajniakow. Ich relacje opublikowat w 2005 r. Wiestaw Zabtocki
w ksigzce pt. Co o nas wiedzieli?* Kim byli ci informatorzy, nie wiemy, znamy tylko
ich kryptonimy. Mozna jednak zauwazy¢, ze niewiele wiedzieli. Przed ogloszeniem
stanu wojennego spisywali oficjalne ogloszenia ,,Solidarno$ci”, po 13 grudnia 1981 r.
wyliczali, kto przychodzi napi¢ si¢ kawy, ktéra w okresie stanu wojennego byla
rarytasem, jednak zaden z nich nie zauwazyt, ze odbywa si¢ tam wymiana i handel
nielegalnymi wydawnictwami.

Oprocz czasopism i ksigzek zaczely si¢ pojawiaé takze znaczki, kartki pocz-
towe, koperty, nalepki z napisem ,,Solidarno$¢”, kalendarze itp. Poczatkowo byty
one bardzo tatwo rozpoznawalne jako druki podziemne, ale z czasem ich poziom
poligraficzny znacznie si¢ poprawit. Zdarzaly si¢ tak dobre imitacje, ze nietatwo
byto je odrozni¢ od oficjalnych emisji. Dwa takie znaczki przylepitam na koperty
i zaadresowatam je do mego meza i do siebie. Poczta przybita stempel, a listonosz
dostarczyt je do nas.

Dzigki zaangazowaniu si¢ w kolportaz prasy i ksiazek, wydawanych w latach
1982-1989 w ,,drugim obiegu”, mogtam w 1991 r. przygotowac¢ polska czgs$¢ mig-
dzynarodowej wystawy drukow ukazujacych sie poza zasiegiem cenzury: ,,.Der
Zensur zum Trotz. Das gefesselte Wort und die Freiheit”, zorganizowanej przez
Herzog August Bibliothek w Wolfenbiittel*.

P.S.
W lipcu 1991 r. spedzitam kilka dni w Kosarzyskach, gdzie brat Teresy Dudzik
ma domek letniskowy. Byli tam tez Matgosia 1 Wojtek Bartowie, Ewa Gorszczyk,

* W. Zabtocki, Co o nas wiedzieli? NSZZ ,, Solidarnos¢” Uniwersytetu Jagielloriskiego w doku-
mentach SB, Krakow 2005.

4 Die Macht des freien Wortes [w:] Der Zensur zum Trotz. Das gefesselte Wort und die Frieheit
in Europa, Katalog wystawy, Wolfenbiittel 1991, s. 265-283.
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Lucyna Szczerbowska (nauczycielka, przyjaciotka Teresy). ZrobilisSmy kilka wy-
cieczek. Na koniec zainicjowatam ksigge pamiatkowa tego domku nastgpujacym
wierszem:

Na kominku ogien blyska

a w pokoju mrok.

Pig¢ bab w koto siedzi

no ijeden chtop.

Ida gadki i wspomnienia

jak to bylo przez te dziesigc lat,
kto bibute skad przywozil,
kto ja kryt i jak.

My nie kombatanty

Nam si¢ nie $ni wladza.

My nie chcemy ni stanowisk

ni orderdw, ni zaszczytow.

My w sierpniowy wieczor w gorach
roztrzasamy gdzie tkwit blad

i dlaczego gdy tak pigknie

i tak madrze byto

taki zrobit sie dzi$ swad.

Gdy popatrzym jednak w koto
na gor szczyty, zielen drzew
1zej si¢ robi w sercu ludzkim.
W wieczér mroczny zasiadamy razem
jedna mysl sie tli

przyjazi w nas co si¢ zrodzita
kiedy$ tam w te trudne dni
dhugo jeszcze bedzie zyta

az po koniec naszych dni.

BOZENNA WYROZUMSKA

THE COLLECTION OF UNDERGROUND PRINTS
FROM THE MARTIAL LAW TIMES IN POLAND

Summary

The article refers to the collection gathered by the author of the present text, mainly ,,post stamps”
which were published underground among other “out of cencorship” publications after the introduction
of Martial Law which was proclaimed on the 13" of December 1981. One of the first publications, and
maybe even the first one, was an analysis of the legal grounds for the Martial Law, printed with the use
of a duplicating machine, signed by the “Jagiellonian University lawyers”. Among those anonymous
lawyers was Andrzej Zoll, later the President of the Constitutional Tribunal.

The publishing activity started to flourish quickly in various underground structures. There were
fliers, calendars and finally books; postcards and “post stamps” started to be issued. The present col-
lection includes mainly the publications published in Warsaw or those that were brought there. There
are also publications from Lublin. In Warsaw one of the collecting points where one could pick “out
of censorship” publications was located at Goérnoslaska Street in the apartment of Mr and Ms Bart;
from the Lublin district they were delivered by my husband’s nephew, Jan Dutkiewicz, who was active
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there. I delivered the underground publications mainly to the Jagiellonian Library, and distributed what
was left among friends leaving some part for myself. First of all, I gathered post stamps. Initially, the
quality of the print was very primitive, however, it improved later. Sometimes the underground stamps
resembled the official ones, published by the state postal service. I put two of those stamps on letters,
one to my husband and one to myself. The post office stamped them and the postman delivered them
to the addressees.

The complete collection was donated to the Scientific Library of the Polish Academy of Arts and
Sciences and the Polish Academy of Sciences in Krakow.





